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H E L E N A  M O D R Z E J E W S K A .

O czarow ała Kraków...
W-e Lwowie mówiono o nićj, gdy się w pięknym maju 

tam  ukazywała, iż wiosnę równo z różą i słowikiem przy­
nosi...

W  W arszaw ie czczono ją  jak małe bóstwo...
W ystępy jej zalewały falą różnych warstw  publiczno­

ści oba teatra .
W zbogaciła komedyę, wskrzesiła dram at i tragedyę. 

Miała chwile posągowe.
Dziś ukry ta  w kalifornijskich lasach czerpie siły do 

nowej służby przy sztuki ołtarzu; wszak powróci do nas 
i znów M elpomeny obejmie kapłaństwo?...

Pow inna wrócić, bo zawsze prawdziwą paliła ofiarę.
Niech wolno będzie cieszyć się nadzieją, iż z pierwszym 

zefirem wiosennym pieściwy głos jej tu zadźwięczy, iż znów 
nad teatrem  W arszaw y, zapali się jej szczęśliwa gwiazda!

K O S O D R Z E W I N A .
(Z górskich  wspomnień).

N i kw iatów  woni, ni gwaru p taków  —
Strom e i nagie skały dokoła.
W ia tr  tylko wieje z północnych szlaków,
Ja k  gdyby tchnienie śmierci anioła.
Sm utno, jak  serce kiedy zbolałe
0  przeminionem szczęściu wspomina,
Cicho się k ładnie na chłodną skałę

Sam otna kosodrzewina.

A  tam  w dolinie, w słońca promieniach 
Błyszczy się chłodnej rosy kaskada —
Strum ień radośnie m knie po kamieniach,
A  nad nim świerków stoi gromada.
K w iaty  świeżemi nęcą barwami,
Słońce je grzeje, a mróz nie ścina, —
Gdy tu sam otna między skałam i 

M arnieje kosodrzewina.

P o d obn ie  serce, jeżeli w górę
P o  nad poziomem zwykłym się wzniesie,
Pędzi samotnie dni swe ponure
1 pod ciężarem doli swój gnie się...
Chciałoby w górę dążyć bez końca,
A do zimnego głazu się zgina,
I  mróz je ziębi i schnie od słońca.

Ja k  owa kosodrzewina.
Stanisław  Grudziński.

NIEROZEGRANA PARTYA.
(Fragm ent powieściowy).

N a pole zejdzie słoneczko z nieba,
A  dla nas zawsze mgły —
K ochać nie wolno, zapomnieć trzeba,
A  w sercu sny i sny...

Zacharyasiewici.

I .

Lokaj wniósł lampę.
Łagodne światło różową um brelą zabarwione, oświe­

ciło salon, którego perłow e obicia ożywiły się tysiącem 
złotawych muszek, m igających zwodniczo po ścianach 
i suficie.

W  salonie było cicho,— tylko duży zegar pod wene- 
ckiem lustrem  tykotał srebrnym  dźwiękiem,1 odliczając p o ­

wolne chwile szarej godziny. Czasem z ulicy turkot po­
wozu doleciał, albo szyby niekiedy brzęknęły w oknach
bez  p r /y c z y n y .

S łu żący  lam p ę  p o s ta w ił  n a  s to le  i na  pa lcach  w y s u ­
ną ł  się cicho, bez szelestu , ja k b y  się obaw ia! zm ącić  za le ­
g łą  ciszę i obudzić z zad u m y  p a n a  s to jąceg o  n ie ruchom ie  
u  o k n a  i pan ią ,  k tó ra  w ro g u  k a n a p y  s iedzia ła  m ilcząca 
z p o c h y lo n ą  n a  b ia łą  ręk ę  g ło w ą ,  — z a p a t rz o n a  m ach in a l­
nie w p o g m a tw a n y  d eseń  d y w a n u  n a  posadzce.

R ó ż o w e  św ia t ło  la m p y  ro zp ro szy ło  zm rok  w sa lon ie ,  
a le  nie roz jaśn iło  c ienia  zadum y. D e l ik a tn a  rączk a  k o ­
b ie ty  z s u n ę ł a  się ty lk o  p o n ad  c iem ne oczy, ch ron iąc  je  
od z b y tn ieg o  b lasku . M ężczyzna u  o k n a  p a t r z a ł  dalej o b o ­
ję tn ie  n a  b ru k  uliczny.

Z now u minęło chwil k ilka w  milczeniu, aż w reszc ie  
z e g a r  dźw ięcznym , m e ta l icznym  g ło sem  powoli w yd zw o n ił  
godz inę ,—b y ło  to  w  pó ł do  ósmćj.

A la b a s t ro w a  rę k a  k o b ie ty  s ięg n ę ła  do kieszonki po 
z ło ty  zeg a rek ,  j a k b y  d la  sk o n tro lo w a n ia  s zep ta jąceg o  da- 
lój pod  lu s trem  czasom ierzu ,— m ężczyzna ockną ł  się i m a ­
ch inaln ie  uczyn ił  to  sam o, p o tem  p rz e g a rn ą ł  w łosy , wziął 
za kap e lu sz  i po d ch o d ząc  od okna  z a p y ta ł  g ło sem  ro z s t ro ­
jo n y m  od dłuższego milczenia.

  ę zy myślisz wyjechać dziś jeszcze?
__ Nie,— b y ła  odpow iedź  s tan o w cza  i k ró tk a ,  a le  ją  

raczej z ru c h u  ust,  niż z to n u  o d g a d n ą ć  t r z e b a  by ło .
— W ięc na herbacie zostajesz w domu?
— Tak.
— J a  w y ch o d zę  do  klubu...
Sk in ę ła  g łow ą.
— W rócę późno.
— Jak zwykle...
— D o b ra n o c  ci P au l in o ,— dzienniki są  n a  b iórku.. .
Niechaj Grzegorz nie czeka na mnie, zabiorę klucz

Paulina znowu głową skinęła potakująco.
— D o b ra n o c  Polo.
Cichy uśmiech, niby pól grym aśny a pół drwiący, po­

ruszył ustami kobiety.
— Dobranoc, mój mężu; — odparła z jakimś lekkim

ironicznym naciskiem na ostatnie słowa.
Podali sobie ręce i za chwilę w salonie została tylko 

ona sama, nie powstając z miejsca, jakby przykuta do 
dużej, zielonym adamaszkiem obitej kanapy.

Od czasu do czasu tylko ten sam uśmiech przewiewał 
przez jej usta i poryw ał z nich machinalny szept owych 
dwóch wyrazów:

— Mój mężu...
Nagle, czy światło lampy rożowiój zapłonęło, czy mysi 

jaka zapaliła iskrą rumieniec na jej tw arzy — porw ała się 
z siedzenia i z rękami splecionemi chodzić poczęła po sa­
lonie. Na małym stoliczku pod oknem leżało kilka ksią­
żek i nóż do rozcinania kartek. Zabrała wszystko i usia­
dła znowu przy lampie, próbując czytać r— ale nadarm o. 
O parła czoło o rękę i bawić się zaczęła nożem, którego 
trzon rzeźbiony był w liście bluszczowe i kwiaty.

W  misternym koszyku bronzowym leżało przed nią 
mnóstwo k a rt wizytowych; brała  z nich jedną po drugiej 
i odczytując rzucała w roztargnieniu na ziemię. Jakiś w y­
raz niepokoju i niecierpliwości coraz silniej malował się 
w jój twarzy, ruchach, spojrzeniu...

Przeszła do okna i opierając głowę o ramę patrzała 
czas jakiś w migające światło latarni po drugiej stronie 
ulicy, ale to ją  znudziło jeszcze prędzój, niż przerzucanie
biletów wizytowych. .

Od jej oddechu spotniała szyba;— bezwiednie poczęła 
kreśleć na niej jakieś znaki i słowa, wreszcie wróciła na 
swoje dawne miejsce i usiadłszy z załozonemi na piersiach 
rękam i pozostała już tak nieruchoma obojętna na pozór, 
nieczuła i zamarła...

W  przedpokoju ozwał się dzwonek.
Paulina zerwała się, jak jaskółka wypłoszona z gniaz­

da, przetarła oczy chustką i usiłowała nadać sobie wyraz 
spokojny, normalny. Niby dla popatrzenia na zegar po­
deszła do zwierciadła,— a umyślnie, czy mimowoli rzuciła 
w nie badawcze spojrzenie i zarumieniła się.



GONIEC TEA TRA LN Y . 19

Czy je s t chw ila, w  k toró jby  kobieta nie spojrzała  
w zw ierciadło? .. Nie sądzimy.

W  drzw iach salonu poruszy ły  się p o rty e ry  i g ło s lo ­
kaja  zaanonsow ał:

— P an  L eon;— czy jasna pani przyjm ie?
P au lina zaw ahała się.
— P ro ś ,—za chwilę wrócę, rzek ła po krótkim  nam y­

śle i śpiesznie drugiem i drzwiam i w yszła do sw ego g ab i­
netu.

T o  „za chw ilę '1 trw ało  jednakow oż dość długo. W p ro ­
w adzony gość, m iał czas przejrzóć książki na stole, do- 
strzedz rozrzucone b ile ty  na  podłodze, przejść się k ilka 
razy  po salonie, obejrzóć w śród kląbu egzotycznych kw ia­
tów  śliczną s ta tu e tk ę  m arm urow ą, kobietę p iastu jącą dziec­
ko na ręku, w reszcie stanąć  naw et na  chw ilę przy  oknie 
i pod św iatło  la tarn i z ulicy odkryć nie zanikłe jeszcze na 
szybie znaki p isane ręk ą  Pauliny.

M usiał w nich w yczytać ccś, co nim w strząsnęło, bo 
jak b y  w obaw ie, aby  owe ślady  czyichś sam otnych  m yśli 
nie zostały  dłużej niepotrzebnem i św iadkam i roztargnien ia, 
za ta rł je  s tarann ie  na szybie i usiad ł w fotelu.

Gniewasz się pan na m nie?— doleciało go w reszcie 
przeze drzwi py tan ie  Pauliny , zanim ona sam a uk azała  się 
w salonie z tw arzą  dziwnym  w yrazem  ożyw ioną.

— W itam  panią, przedew szystkiem ...
, . " 7  Sądziłam , źe już dzisiaj nie będę m iała przy jem no­
ści w idzenia pana.
, . , ~  Przyjem ności? — toż mnie pozostanie chyba pow ie­

dzieć: roskoszy.
Tylko bez p rzesady ,—siadaj pan; wszak zostaniesz 

ze m ną na  herbacie? G ustaw  w klubie;—jak  zw ykle, wróci 
póz'no, m usiałabym  się nudzić w sam otności. A  tak , p o ro ­
zm aw iam  z panem .

— Co znaczy: pobaw ię się,—czy tak?
K o b ie ta  spojrzała na niego z w yrazem  w yrzutu  i p rzy­

g ryz ła  wiśniowe usta , zakończone dw om a czarow nem i 
wdziękam i, w  k tó rych  niekiedy zdaw ały się m igać, niby 
m alutkie jaszczureczki—złośliwość i ironia.

— P an  jes teś  okru tny , odezw ała się, u ryw ając chw ilo­
wo dopiero co w ysnu tą  nitkę rozmow y.

Leon nie odpow iedział na to wcale.
P o  tw arzy  P au liny  szybko przem knął cień jak iegoś 

p rzykrego  uczucia,—s ta ra ła  się pochw ycić p ierw otną sw o­
bodę tonu.

— A le, a le—a wachlarz mój?—czy napraw iony?
O dnoszę go w łaśnie.

— A  kara?
— Za m im ow olną winę...

. . .  P ięknie mi mimowolną! — szalałeś pan tak  w osta- 
s; r ^ l0* f Zie’ ŻS si? dopraw dy, iż ty lko w achlarz

Czasem się i serca  kruszą w takim  tańcu.
. O pańskie m ogę być spokojną — ono przecież bry -
antow e, dodała złośliwie. A le nie zagaduj pan sp raw y , 

gdzież kara?... M iało być dw anaście wierszy, ty le  ile dni 
się znam y i ile przedziałek w wachlarzu,

P an i raczy łaś pam iętać dzień naszego poznania?
B ędę go naw et zawsze bardzo mile w spom inała. 

Czyż sądzisz pan, że tak  łatw o umiem zapominać?
Ludzie tak  sądzą, ja  ty lko  pow tarzam .

W  końcach ust m łodej kobiety  łysnęło.
Ludzie!... czegóż oni nie sądzą? — jednak  ja  myśla- 

am , że pan  będziesz wyższym  ponad opinię tłum u, k tóry  
mojej sw obody w ybaczyć nie może i obciąża me su- 

Dróżn0 ,'YS7T s l^ iemi grzecham i lekkom yślności, kokieteryi, 
rzy zab>Ci' . Zilrzucaj fł ciągły  śmiech na ustach, ci k tó-
T u  odwroTiła J f yWiĆ f ' ę m 0gą’ ~  naw et P °w iadaŃ> że-  
ale więcói w .sP ° g ^ d a ją c  n iby  poza siebie ku drzwiom,

słowa na niejZt7 w o T a ły kryCia WyfaZU Jaki ostatn ie
śm iało a  Ź6 jes teś  pani... bez serca, dokończył

• L eon,— niepraw daż?
n f l  t  k tó letat,w lepi la W nieg0 sw e Przenikliwe ciem ­ne oczy, w  k tó rych  nagle taka  g łęb ia  spojrzenia się otw o-

rzyła, źe I.eon zadrżał, jak b y  pochylony nad  przepaścią.

W spojrzen iu  Pauliny  było  coś z zapytan ia i p rośby , 
k tó rych  w słow a usta  jej zmieścić nie b y ły  w stanie.

W estch n ęła  lekko i zaczęła książki p rzew racać, n a ­
dając całkiem  inny obro t rozm ow ie.

— Czy d ługo  pan  jeszcze zostałeś na wieczorze po 
naszem  wyjściu?

— K ilk a  m inut.
— A  pan n a  E w a, czy także tak  kró tko  baw iła.

^ ^— K iedym  w ychodził tańczy ła  jeszcze ostatn iego  ka-

— Tak?... p ra w d a  jak ie  to  miłe dziew czątko, a jak ie  
poczciwe, idealnie n iew inne i naiw ne. M ożnaby jój sk rzy ­
dełka przypraw ić i żyw cem  postaw ić w niebie.

— D laczegóż zab ierać ziemi jednego  anioła więcej? — 
i tak  m a ich niewiele.

— P an  chciałbyś m ieć tak ieg o  anioła stróża przy  
sobie, jak  Ewunia? spy tała , p a trząc  m u w oczy badawczo.

— Nie zastanaw iałem  się n ad  tern.
— P om yśl pan  kiedy.
— N a n icby  się to  p rzydało ,
— A ch p raw da — pan  postanow iłeś żyć w celibacie, 

sztuka to  kapłaństw o!...
R ozśm iała  się w stając i podnosząc z udaną pow agą 

m ałą rączkę do góry.
— W iesz pan? oprzeć się nie m ogę ciekaw ości,—za­

częła znow u po chwili stanąw szy przy  kw iatach, na k tó ­
ry ch  tle  jej zgrabna i d robna postać w różowem  półcieniu 
rysow ała  się dziwnie uroczo. W idzę, że dyk tu jąc  p anu  
karę, ukarałam  się więcej sam a p rzy  mojej w rodzonej n ie ­
cierpliwości... Nie pozwólże mi pan  czekać dłużej. Gdzież 
wachlarz? ..

M ówiąc to  w yciągnęła ku niem u rękę, a paluszki jej 
rzucały^ się w pow ietrzu  niespokojnie, rad e  pochw ycić 
przedm iot żądany ja k  najprędzej. W y g ląd a ła  w tój chwili 
jak  uosobienie k ap ry su  i ciekawości kobiecej.

Pow iedziałam  panu, że ja  n igdy w życiu na nic 
nie lubiłam  czekać d ługo  — i nie zw ykłam  prosić nikogo. 
J a  ty lko chciałam  zawsze j to dotychczas w ystarczało .

Leon uśmiechnął^ się i ściągnął ram ionam i.
, Oczy P au liny  zaśw ieciły w cieniu, szarpnęła g w a łto ­

wnie g a łązk ą  jakąś  ̂ i z łam ała  ją , ale w tej chwili jak b y  
się jej żal zrobiło  b iednego  kw iatu  szepnęła:

I cóż ty  mi w inna jes teś  m oja gałązko!
L eon p a trza ł na  nią zdaleka i zdaw ał się śledzić każdą 

m yśl, co p rzem ykała po jej czole, wreszcie sięgnął w za­
nadrze i w yjąw szy m ały w achlarzyk z kości słon iow ój, 
zbliżył się do P au liny , a oddając go  jej rzekł:

Nie chcę^ pani drażnić dłużej, i nie m ogę pozw o­
lić, ab y  ktokolw iek cierp iał z mojej winy, choćby to  ty lko  
był... listek  zielony.

Szlachetność im ponująca — czy tylko trzym asz się 
pan  zawsze ty ch  sam ych zasad?... zobaczym y! P otem  po­
deszła do lam py i og lądając wachlarz, spytała:

— A  gdzież wiersze?... A h, tutaj?... p iinow ałeś się pan  
dosłow nie polecenia. P rzyznaj pan źe g d ybym  to pism o 
zostaw iła tak , jak  je s t na  w achlarzu, b y łab y  to  o ryg inalna 
ozdoba, ale chlubić bym  się nią nie m ogła przed w szyst­
kiem u..

— A  pani po trzeba koniecznie tryum fów , podchw ycił 
Leon.

— Ja  nie zw yciężam  lada  kogo i by le  czem się nie 
chełpię, odpow iedziała z dum ą. No, czytajmy!... i zbliżając 
w achlarz do św ia tła  zaczęła powoli odczy tyw ać w ypisane 
na nim w yrazy:

K ied y ś , gdy tan iec  tw arz  ci rozpali, 
D źw ięk i u p o ją  czarow ną s iłą —
W ire m  balow ej p o rw an a  sali 
Zapom nisz w szy stk o ,— có było ...
N iech  c h ło d n a  fala, na  cudne ło n o  
Z w iana pow iew em  w achlarza.
B udząc w rozkoszny szał za top ioną  
M oje ci im ię pow tarza .
N iech  szepnie to b ie  p rzesz łości echem , 
Żeśm y się k iedyś poznali 
I ... resz tę  zag łusz w eso łym  śm iechem  — 
I  w alcuj da lć j po sali...
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O statn ie  dw a w iersze odczy ta ła  zniżonym głosem  i po­
w tórzy ła je  z jakiśm ś lekkiem  drżeniem , jak b y  sm utku  i u p o ­
korzenia. . i..

— Czy pan  sądzisz, odezw ała się sk ładając w achlarz,
źe ja  ty lko  śm iać się potrafię?

— Sądzę z tego , co widzę. _ # ,
  P raw d a , pan m nie daw niej nie znałeś, m ów iła od­

chodząc w g łąb  salonu, jak b y  znów ukryć chciała nagłą 
zm ianę swej tw arzy. K ied y  jeszcze żył mój b ra t, p łak a łam  
często przed nim —ale... on um arł i zab ra ł ze sobą m oje łzy.

T en  rzew ny jakiś odcień w  jej słow acli uderzy ł p rzy­
k ro  o uszy L eona. Mówili m u w szyscy dotąd, że ta  ko ­
b ie ta  n ig d y  serca  nie miała...

{Dok. nast.).

Wielki czloiiek l»  małych interesów.
F red ro  zm artw ychw stał. . .
Piszę wam  ze L w ow a o głębokióm  w rażeniu jakie sp ra ­

w iło tu  pierw sze przedstaw ienie kom edyi F red ry , z po-
śm iertnśj tek i w ydobytej.

I s tało  się że Lwów, w k tó rym  ojciec kom edyą polskićj 
rzucił pierw szy prom ień słońca n a  sztukę swpjską, że Lwów 
co pierw szy  na deskach ujrzał ,,Zem stę“ i ,,S lu b y “ - d a ł  też 
ciało  ,,W ielkiem u człow iekowi do m ałych  in teresów ,1 
pierw szej pere łce  z cennego a uparcie u k ry w an eg o  spadku 
jak i po sobie F red ro  zostaw ił. _ .

M olier nasz w grob ie  a z pierw szych przedstaw icieli 
jeg o  kom edyi, pozostał dziś tylko ośm dziesięcioletni Sm o- 
chow ski, n iezrów nany  Milczek, w  zaciszu ćom ow em  u kry ty .

S ta ry  m istrz z ciekaw ością ty lko  spogląda J a k  m łode 
b ark i b io rą  na  siebie d rog i ciężar i jak  go niosą sztuce
na chw ałę. ,

„W ie lk i człowiek** kom edyą je s t charak terów , daw nej 
form y, nie tendencyjnym  pociskiem  lub  — B oże b r o ń - r o -  
.botą z paszkw ilow ym  odcieniem. S ą tu  ludzie dobrzy 
a śmieszni, ludzie nasi, przedew szystk iem  nie w cudzoziem­
skie fraczę stro jn i jeno w  czam arze. Je s t więc pan Je- 
nialkiewicz, szlachcic ucieszny co się zowie, w ielki do m a­
ły ch  in teresów , każdem u idący z pom ocą, pośw ięcający się 
się dla w szystkich , trochę  jednak  w p rak ty ce  tej n iefo r­
tu n n y , ale zawsze szlachcic, uczciwy zawsze.

Jest i pan Dolski, o ry g in a ł jakich  m ało, a żyw y a n a­
tu ra ln y  a komiczny! _ .

I  panny  tćż są przedow cipne, iście nasze dziewoje, 
nie em ancypatk i, nie w olteryanki, z sercem , z g łow ą, w e­
sołe, psotne, szczebiotliw e. , .

I  innych  też figur m nóstw o kręci się z krw i i kości 
dzielnych, poruszanych  słabą in try g i nicią, co w ręku 
mniej genialnem , p o rw ałab y  się na nic.

S ta ło  się dalej, że rzecz tę  n ieśm iertelnego  komedyo* 
p isarza, co c iąg ły  śm iech budzi i hum orem  ow iew a rzete l­
nym , godnie przedstaw ili lw ow scy arty śc i, z k tó ry ch  g rona 
odznaczyli się pp. D obrzański i F iszer.

W krótce dostanie się kom edya ta  i do w as; zobaczy­
cie m istrza w każdym  calu!

Dr. W.

B ale t law iru je  pom iędzy  „B og in ią  W alhali** a , , J o t t ą “ m iędzy  „ T w a r­
dow sk im 1* a „Meluzyną.** P a n  B o rr i s tu d y u je  sw oje daw ne „ M o d m a rk i * 
i  zam ierza je  pod ać  w  now ym  k ro ju .

P ism a codzienne m ruczą coś o „P u szce  P a n d o ry  '  L ito lfa  — opere tce  
b a rd z o  zabaw nej, a p rzygo tow yw anćj przez p. C hodźkę d la  sceny w arszaw - 
w skiej! Czy to  praw da? G dzie je s t p. C hodźko?

(T o m .) Lwów I stycznia. (K o re s .  o ry g in a ln a ) .  T e a t r  lw o w s k i  z o s ta je  p o d  
d y re k c y ą  p . ’ S ta n is ła w a  D o b rz a ń s k ie g o . M a  d r a m a t ,  o p e rę  i ... b a le t  b a rd z o  
n ie l ic z n y  w p ra w d z ie ,  a le  w y s ta rc z a ją c y  n a  p o tr z e b y  o p e r  w y m a g a ją c y c h  
ta ń c a .

P e r s o n e l  d ia m a tu  s k ła d a ją  p a n ie :
A s z p e rg e ro w a , B ie ń k o w s k a ,  G u e ra rd , G e rm a n , K w ie c iń s k a ,  K o s iń s k a ,  

L in k o w s k a ,  L e w a ń s k a , Ł a d n o w s k a .  M a y , N o w a k o w s k a  (T eo fila ), T o m a s z e -  
w icz , W o le ń s k a ,  W y so c k a , Z a le w sk a , Z im ay e r.

D a le j  p a n o w ie : D ę b ic k i ,  D u le m b a , D w o rs k i,  D o b rz a ń s k i ,  F is z e r ,  G a-
la s ie w ic z , H u b e r t ,  K w ie c iń s k i ,  K o n a r s k i ,  K o s iń s k i ,  L in k o w s k i ,  L id tk e ,  
Ł a d n o w s k i  B o le s ła w , N o w ic k i,  P ie n ią ż e k ,  S k a ls k i ,  S a c h o ro w s k i ,  W o le ń s k i ,  
W a le w s k i ,  Z a m o js k i,  Z b o iń s k i .  .

f łe ż y s e re m  d ra m a tu  i k o m e d y i j e s t  p. K o n a r s k i ;  w o d w ilo w  i s z tu k  
lu d o w y c h  p . Z b o iń sk i; p rz e d s ta w ie ń  p o -p o łu d n io w y c h  p . F is z e r .  _

P e r s o n a l  o p e ry  s k ła d a ją  p a n ie :  B ro n ik o w s k a ,  D o b rz a ń s k a ,  G a b b i,
M a rc o , S z ire r ,  W a jc ó w n a ,  S k a ls k a ,  Z io n .

P a n o w ie :  B o rk o w s k i ,  G u b e rs k i ,  G re c k i,  K o n c e w ic z , M ik u ls k i ,  R a*
v e r ta ,  T e rc u z z i, V e rd i,  W o jn o w s ld , Z a k rz e w sk i.

D y re k to ra m i o p e ry  są  p p . H e n ry k  J a r e c k i  i S z ire r.
C h ó r  o p e ry  s k ła d a  się  z 18 c h ó rz y s te lc , z 25 c h ó rz y s tó w  i  14 c h ło p có w  

a l t  i d ru g i  s o p ra n ) .  K o r r e p e ty to r e m  c h ó ró w  je s t  p .  W o jn o w s k i .
B a le t  m a  so lo  t a n c e r k i  p a n ie : A u g u s tę  M a y w o d d  i  F liz ę  B o n n -A o u ii ,  

s o lo ta n c e rz y  p p . R o u f f  i K o s iń s k ie g o  C ia ło  b a le tn ic z e  s k ła d a  d z ie s ię ć  k o ­
b ie t  i ty lu ż  m ęż czy zn . K a p e lm is tr z e m  b a le tu  je s t  p  C am p i.

O rk ie s t r a  s k ła d a  s ię  z 58 c z ło n k ó w ; k a p e lm is tr z e m  je j  j e s t  p . P r .  S ło m - 
lcow sk i. S o liśc i:  p p . B ru c k m a n , K o z ło w s k i ,  S ło m k o w s k i ( I  sk rz y p c e ) , W o h l-  
m a n  (w io lo n c z e lla ) , L a n g  (flet).

D e k o r a to r ,  a r ty s ta -m a la r z  p . D iill.
W  c ią g u  1876 r o k u  w y s ta w io n o  w  d ra m a c ie  i  k o m e d y i:
„B a n k ru c tw o * *  d ra m . 4 a k t .  B jo r s te rn a  B jó rs o n a ;  „ C h le b  lu d z i b o d z ie 11 

r Di;..:Ar.h:ńrrn. fA ri/n  l i  n l3n flau d ra m . w  j . a k t .  B o rn ie ra  w p rze

T E A T R .

W arsza w a  dnia  14 stycznia. O p e ra  w ło s k a  w y s ta w iła  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  „ T ru b a d u ra . '*  P a n n a  S t e l l i  B o n h e u r  ja k o  A z u z e n a  z d o b y ła  so b ie
jed n o m y śln e  u znan ie . . . ,

D ra m a t żyje „ N itk ą  jedwabiu**; b lisk ą  p o d o b n o  w ystaw ien ia  „Z łe  
z ia rn o ,“  kom edya p. K . Z alew skiego  i „O stro żn ie  z ogniem** arcydzieło  
M usse ta . W  nauce k ilk a  rzeczy .

k o m . w  I alce. B liz iń sk ić g o ; „ C ó r k a  R olanda**  d ra m . w  4 a k t .  B o rn ie ra  w p rz e ­
k ła d z ie  S iem ie ń s lc ieg o ; „ C z a p le  pióro** d ra m . h is to r .  5 a k t  L e o p o ld a  h r .  S ta -  
rzeń slc ie g o ; „ C h rz c in y  M aciusia** k o m . 5 a k t - R ra n Se 1 B e r n a r d a ;  „ C o r a  p ie -  
k ł a “  k o m . 5 a k t .  K n e is la ;  „ D w ie  sieroty** d ra m . 5 a k t .  D  F n n e ry ;  „ E m ig r a c y a  
chłopska** d ra m . 5 a k t .  A n c z y c a ; „ F e b r i s  aurea** k o m . 5 a k t .  S a rn e c k ie g o ; 
„K ry tycy**  k o m . S a k t .  C h ę c iń s k ie g o ; „ K u z y n  Jalcób** k o m . 3 a k t .  L e ro y ; 
„ C r i- c r i“  f ig ie l e p id e m ic z n y  I a k t .  F is z e r a ;  „ M o d n is ie  z a  rew olucy i*  d ra in .
5 a k t .  C la re tie ;  „M ercadet**  k o m . 4 a k t - B a lz a k a ; ,N ie w in n i  d ra rm  3 
a k t .  O k o ń s k ie g o ;  „ N i tk a  jedw abiu** k o m . 4 a k t .  S a rd o u ; „ N ie n a w iś ć  
d ra m . 5 a k t .  S a rd o u ; „ P o z ła c a n a  m łodzież** k o m . , a k t .  B a łu c k ie g o ; „ P a n i  
C av e rle t* 1 k o m . 4 a k t .  A u g ie ra ;  „ P o w s ta n ie  w  H ercegow in ie**  d ra m . 5 
a k t .  G o n d in e ta  i  U rb a ń s k ie g o ;  „ P o lo w a n ie  n a  zięciów** k o m . 4 a k t .  L a -  
b ic h e ’a; „ R o d z in a  Dylslcich** d ra m . 5 a k t .  B a łu c k ie g o ; „ Ś w ie tn a  partya^* 
k o m . 5 a k t .  A u g ie ra ;  , , S z p ie g  k r ó l e w s k i '4 d ra m . 5 a k t.  B lu m a; , ,S ta r o s ta ^  
k o m . 3 a k t .  A u g ie ra ;  „ Z  p o s te : em** k o m . 5 a k t .  Z a le w s k ie g o ; „ Z a  p ię k n a  
k o m . 5 a k t .  L a b ic h e ’a; „ Ż y d  polski** d ra m . 3 a k t  E r c k m a n - C h a tr ia n ;  „ z t e  
ziarno** k o m . 4 a k t .  Z a le w s k ie g o ; „Fiesco** t r a g .  5 a k t .  S z y lle ra  (p rz e k ła d  
B o le s ła w a  C ze rw ie ń sk ie g o ). W ię k s z ą  część  rzeczy  fran cu z lc ich  t ło m a c z y t
p. C hrzanow sk i. . u

W  Drzeciągu tegoż ro k u  w ystaw iono n astęp u jące  opery: „ P u ry ta n ie  
B ellin iego ; „M arja  di Rohan** i „ F a v o r it ta “ D on ize tteg o ; _,.Fra D iav o lo  * A u - 
b i r a  (w o sta tn iem  opracow aniu  kom pozytora); „Foskari** i „ A id a "  \  erd iego. 
N ad to  opery  kom iczne: ,.P e ric o la ,“ „ K re o lk a 1, i „N ow y O rfeusz Often ac , 
„Girofie-Girofla** L ecoqua; „Indigo** S traussa ; „N ocleg  w  A p em n acn  
(słow a F re d ry , muzylca H . Ja rec k ie g o ). , „  ,

Sezon d ram a tu  w  r. b . m a być rozpoczęty  p o śm ie rtn ą  kom edyą F re d ry  
„ W ie lk i cz łow iek  do m ałych  in te re só w ;44 opery  zaś „S trasznym  D w orem  
z panem  C ieślew skim  w p a rty i S tefana .

(T. P .)  Kraków i stycznia. (K o re s p .  o ry g .) . S c e n a  k ra k o w s k a  o u  a i  
k i lk u  z o s ta ją c a  p o d  k ie ru n k ie m  S ta n is ła w a  K o ź m ia n a  lic zy  w  sw o im  s *v 
d z ie  n a s tę p u ją c e  o s o b y : , ,  „  , .

P a n ie :  A n to n in a  H o ffm a n , U rb a n o w ic z , W o ls k a ,  M a rc z e llo ,  C za k i, 
W o jn o w s k a ,  K w ie c iń s k a ,  Ć w ik liń s k a , W ie rz b ic k a ,  S ta w iń s k a ,  K w ia tk o w s k a ,  
Ż u k o w s k a , S o ls k a , M o ro z o w ic z o w a . , . q n u ;p.

P a n o w ie :  P o d w y s z y ń s k i  ( re ż y s e r  d ra m a tu ) ,  E k e r ,  S z y m a n s  i, *
s ła w , J a n k o w s k i ,  R o m a n ' P u c b n ie w s k i ,  G a la s ie w ic z . W o j d a ł o w i c z ,  r e  1 sie- 
w icz , Ł a d n o w s k i  (o jc ie c ), G lik s o n , S ło n a r s k i ,  I g n a to w s k i ,  S t r u ty n s k i ,  B o ­
g u c k i. D a n ie lew ic z , J e jd e .  , , . , , .

D y re k to re m  o p e ry  j e s t  p . K .  H o ffm an . W  c h o rz e  śp iew a  d w a d z ie -
sc ia  c z te ry  o s ó b . S u f le rem  j e s t  p . C z e c h o w sk i .

Z p rz e d s ta w io n y c h  o s ta tn io  s z tu k  n a le ż y  w y m ie n ić : ,,P o je d y n e k  sz a- 
c h e tn y c h 44 S e w e ra ; „ D w o r a c y  n ie d o l i44 S a rn e c k ie g o ; „ Z łe  z ia rn o ’ Z alew - 
sk ie g o ; „ F a łs z y w e  blaski** i le l le r o w e j ;  „ C h c ę  s ię  bawić** S e w e ra ; „ P a n i  
Caverlet** A u g ie ra ; „F erreo l* *  S a rd o u ; „ P o rtre t* *  S ie m ie ń s k ie g o ; „ R u d y  J a -  
n e k “  (n ie w ia d o m e g o  a u to ra ) ;  „D aniszew y** N e w s k ie g o  i D u m a sa . W z n o w io n o  
„ Z b ó jc y ,“  „ I n t r y g a  i m iło ś ć ,“  „ W e s o łe  k o b ie ty  z W indsoo ru ,**  K o n f e d e ­
raci** M ick iew ic z a ; „ T e a t r  am atorsk i,**  i  „ K o m e d y a  z oświatą** B a łu c k ie g o . 
W  n a u ce : „Cudzoziem ka** D u m a sa ; „ N a jn o w s z y  skandal** B a r n e r a ;  „ G o n i-  
tw y “  L u b o w s k ie g o ; „ W i e lk i  c z ło w ie k  d o  m a ły c h  interesów ** F r e d r y  1 o p e ­
r e tk a  O ffe n b a c h a  „P erico la .**  , . .

( Ig n .) .  Poznań  I stycznia. (K o re s p .  o ry g .) . T e a t r  p o z n a ń s k i J  J _  
p o d  d y re k c y ą  p p . D o ro s z y ń s k ie g o  i  1  e re n k o c z e g o . S k ła d  to w a rz y s t  
p a n o w ie : D o ro s z y ń s k i  i  T e re n lc o c zy , B o rk o w s k i ,  K jn s z p o rn , Ł u b in ,

.k o w sk i, Jaśk iew icz , Józefow icz, Ł ęczyck i, T uszew ski, N a w a rsk i, P ic n o r ,
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Smoleński, Spławiszewski, Siedlecki, W ysocki, Zarzycki, Gliński, Łukowicz, 
K w ieciński, R om anow ski.

Panie; Doroszyńslca i Terenkoczy, Biron, Kw iatkow ska, Nawarska, 
R óżycka, Siedlecka. Sikorska, Tarnowska, Zalewska, Filiszewska, Henem an, 
K enig, Jarecka, Jeleniew ska, Parżnicka. Od rozpoczęcia sezonu zimowego 
wystawiono; „Przesady" Lubowskiego; „D w oraków  N iedoli'1 Sarneckiego; 
„Km igracyą chłopską'* Anczyca; „A ndrea" Sardou; „Stryj Sam" tegoż; 
„N ilka jedw abiu" tegoż; „D iana de L ys" Augiera; „Intryga i m iłość." 
Rozdano do nauki: „R ęce czarodziejskie" Scrib<“go; „R odzina D ylskich" 
Bałuckiego; „Ferreo l" Sardou; „Cudzoziemka" Dumasa; „Daniszewów" New- 
kiego i Dumasa; „Pojedynek szlachetnych" Sewera.

Panna  Sikorska, warszawianka, występuje w „H alce" w starannie 
dobranem  otoczeniu.

Barcelona . W ystępuje tu p. K arolina Cassanowa de Cepeda. W  ,,Tro- 
v a to re" przyjęto ją  bardzo gorąco.

B erlin . „M eistersinger" W agnera nie zapełniają już auditoryum  nad­
wornej opery. Ćo się stało  Berlińczykom; czyżby się już przesycili muzyką 
przyszłości? — Francuzka truppa doznaje tu niezwykłego przyjęcia. Cesarz 
sani uczęszcza na je j przedstawienia.

Ferrarra. Świetnym sukcessem cieszy się tu opera Mazzolaniego p. t. 
,,Enrico di C harlis."

Florencya. Po lka, panna Janow ska, debiutuje w teatrze Pagliano 
z nieustannem szczęściem.

K air. Pani M iller-Czechowska doznaje tu  entuzjastycznego przyjęcia.
Kopenhaga. W ystaw iono tu b a le t „Z Syberyi do M oskw y" Ma 

powodzenie
Londyn. „Daniszewy" doczekały się tu przedstawienia w dniu 6-go 

b. m. Surowy L ondyn zaczyna bardziej smakować w muzie francuskiej.
M arsylia. Tenor M ierzwiński zbiera tu ciągłe oklaski.
M edyolan. M aestro Gaetano Mazzoli skom ponował operę pod ty tu ­

łem „II bastardo."
Monachium. „M achabeusze" R ubinsteina, 

ty i l  ei, utrzymują się na repertoarze.
Nicea. Zaangażowano fu do opery pannę, 

żna mieć bardzićj muzycznego nazwiska!
P aryż  W ielka opera czyni przygotowania do „Po leuk ta" Gounoda, 

O deon wystawi w czasie przyszłej ekspozycyi dram at Dumasów „Józef 
B alsam o "  N a scenie funkcyonować będzie... gilotyna — efekt sceniczny 
dotąd  niew ypróbowany!—„ L a  foire Sain t-L aurenl" — oto tytuł najnowszej 
k lejonki Offenbacha, przygotowywanej w Folies Dram atiques.—W iktor Masse 
kom pozytor „Paw ła i W irg in ii"  pracuje nad nową operą „Noc K leopatry ."  
T ekst B arbierra.

Peszt. W  teatrze narodowym występuje tu z wielkiem powodzeniem 
panna Bianca Donadio.— Liszt, k tóry  uległ wypadkowi stłuczenia ramienia 
oddać się będzie musiał kilkutygodniowem u spoczynkowi. Zapowiedziany 
więc w teatrze koncert jego, nie przyjdzie do skutku.

Petersburg. Zapowiada tu swój przyjazd R ossi, znakomity tragik, 
występujący do tąd  w Paryżu w otoczeniu truppy w łoskiej.— P a tti jako .. 
V ioletta czaruje melomanów, k tórzy prócz śpiewu, entuzjazmują się także 
jej w spaniałą toaletą!

S tu ttgard . „M arja S z tu art"  zapomniana opera Niedem ayera została 
tu wznowioną.

Werona. P an i Teodozya Frideric i Jakow icka, kilkakrotnem i występami 
w „A idzie" zdobyła sobie najżywszą sympatyę publiczności. Dzienniki 
w łoskie — nie ajencyjne gazetki — o śpiewie naszćj rodaczki odzywają się 
z wiellciemi pochwałami. Zdaje się iż cały sezon śpiewaną tu będzie tylko 
„A ida."

W iedeń. W  operze nadwornej gości obecnie K rystyna Nilsson. 
W ystępy jej „w  Ham lecie" „Fauście" „H ugonotach" były jednym  tryum ­
fem .—„Duch wojewody" Grossmana, ukaże się w tych dniach w komicznćj 
operze. R ozpoczęto już  próby sceniczne. l  ibretto  obrobił popularny pisarz
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A lberti, nadw orny śpiewak altenburski, zm arł w tych dniach w sku­
tek  zaczadzenia. Tejże samej nocy w jednym  z hotelów  Berlina, najlepszy 
jego przyjaciel grek Georgartes, postradał życie z tego samego powodu.

*

Ja k  postępować należy z zrywającymi k o n trak t artystam i, nauczył 
dy rek to r teatru w Gracu p. Muller. Bawiąc w W iedniu  dowiedział sie p- 
dyrektor, że prim adonna jego opery panna Bloch, uciekła z Gracu i zbliża 
się do W iednia. P . Muller udaje się do policvi i w assystencyi jej o rga­
nów oczekuje „kontrakto łom ną" na dworcu. Jakoż przybywa panna Bloch; 
lecz w krótce zmuszona rozkazem władzy wyższej wraca do Gracu i śpiewa 
nazajutrz sentymentalną G retchen.

z panną Schefzky, w par- 

M aryę M ozart. Nie mo-

niemieclci Langner, z wielkim sprytem .—Nowa opera! skom ponował ją 
H erm an R iedel do tekstu  M osenthala. T y tu ł jśj „D es Ritterschlag.* '

25 foyer- Podczas jednego z ostatnich przedstawień „C yrulika" 
w operze włoskiej w Paryżu, runął balkon z panną Borghi-Mamo, w chwili 
gdy ta w ro li Rozyny znajdow ała się na nim. P anna Borghi-M amo uległa 
nieszkodliwemu stłuczeniu i chrom ając dokończyła swej partyi.

*

W  Paryżu zm arła w tych dniach A lida  M archand, tancerka, która 
debiutow ała poraź pierwszy w lipcu roku... 1775. N aw et balet warszawski 
nie ma w swoim łonie tak  wiekowćj koryfejki.

*

nvrh  ■F r®ncifz.e^  von Suppe, dobrze znany kom pozytor lżejszych awdzięcz- 
W  młndf ^eSt r ° d em z W łoch . U jrzał on św iatło dzienne w Cremonie. 
zvki zaprowadziła głębokiej filozofii, potem  prawu. Miłość do mu­
fkę ieuo E a t i n -  «° W iednia, gdzie zjednał sobie popularność. Opere­tkę  jego , ,r  atm ica" wvstaw i„„„ *..„n ... d L L .  ____ L . .v„r „a wystawiono w tych dniach w Pradze. K om pozytor
przybył n a  ten spektakl, przyczem zdarzył się zabawny wypadek. Na 
dworcu bowiem w Pradze, gdy wysiadł z pocią ‘
Czernajewa, jadącego tymże samym pociągiem 
muzykowi wspaniały owacyę!

*

Panowie Brahms 1 Joachim  otrzym ali ty tu ł „doktorów  muzyki" od 
uniwersytetu w Cambridge.

pociągu wzięto go za... generała 
i sprawiono przerażonemu

FAŁSZYWE BLASKI.
K O M E D Y A  W  J E D N Y M  A K CI E ,

Z O F I I  M E L L E R O W E J .

SCENA V. ■ (g , W. 3 /

LEONORA, FILIP, ŁUBIN.

ŁUBIN. Ah! witam moją panią. Lecz jakże sielan­
kowo, niby tęskna Chloe!... brak jedynie baranka na ró­
żowej wstążeczce.

LEONORA. Jesteś w domu! {podając bukiet). Dla 
ciebie.

FILIP (do Lubina). Jak babcię kocham, nic równie 
uroczego nie widziałem w życiu!

ŁUBIN [do zony). Dzięki (wskazując Fili/ia). Mój 
braciszek cioteczny, przybyły z głębokiej prowincyi, ce­
lem zahipotekowania tu swojego serca.

FILIP  (ciągnąc go za połę). Dajże pokój.
ŁUBIN. Gdzież tak długo bawiłaś, niepomna mojćj 

tęsknoty i... apetytu?
LEONORa . Pobiegłam do parku łazienkowskiego 

by popatrzeć na niebo, kwiaty, posłuchać ptaków, ode­
tchnąć naturą.

LILIP (na stronie). Śliczna! na czem jej też zbywa^ 
(Janowa wnosi przekąskę).

•LUBIN. Sama? wiesz, źe tego nie lubię, (siada do 
stolika, lecz zamiast jeść, kończy zaczęty artykuł). Czy nie 
posilisz się Filipie? (pisze).

FILIP. Dziękuję.
LEONORA. Niech pan porzuci etykietę — wszakże- 

śmy krewni.
FILIP (zająkliwie). W  takim razie... niechaj mi bę­

dzie w olno.. w inny sposób skorzystać z powinowactwa... 
Pani lubi spacery... ja przybyłem własnemi końmi... może 
więc... przyjęlibyście powóz odemnie...

LEONORA. Z przyjemnością U ciotki o milkę ztąd, 
umieściłam przed tygodniem moją córeczkę, radabym ją 
uściskać.

FILIP. Biegnę wydać polecenie (na stronie). Ona 
nie posiada powozu a ja go mam! ale to pewnie nie to!...

ŁUBIN (wstając). Słuchajno Fipku, ty znasz Ban­
dera redaktora, oddaj mu po drodze ten artykuł i dołóż 
parę przychylnych słów o moim talencie, to mnie podnie­
sie w jego oczach, zwdaszcza, skoro cię ujrzy powozem.

FILIP (czyta). „O sztuce" {mówi). Ah, sztuki piękne 
to moja namiętność!

LEONORA (uprzejmie). Doprawdy? któreż miano­
wicie, muzyka, poezya?

FILIP. O, to jest... nie koniecznie piękne... choćby 
tylko przystojne... ah, przepraszam tak jestem roztargnio­
ny! (na stronie) Zakochałem się!

ŁUBIN. No spiesz, spiesz.
FILIP. Biegnę (dodchodzi głębią).
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SCENA VI.
LUBIN, LEO NO RA.

LEO N O R A . Zobaczę Ewunię!... Uprzejmy chłopiec 
ten twój kuzynek...

ŁUBIN (jedząc). Czy nie ma nic innego prócz tej 
tw ardej pieczeni?

LEO N O R A . R osół i jarzynka.
ŁUBIN. Dziękuję (je).
LEO N O R A . Co za woń w ogrodzie! wszystkie bzy 

w rozkwicie; aż mi lżej zrobiło się na duszy!
ŁUBIN. To skała nie pieczeń!... Ten twój pasterski 

kapelusz wygląda zbyt romantycznie,
LEO N O R A . Jakoś w nieszczególnym wróciłeś hu­

morze...
ŁUBIN. Bo ten niecny księgarz ze Lwowa, do k tó­

rego miałem tak ważny interes, wyjechał o trzeciśj nie 
zobaczywszy się ze mną.

LEO N O RA . Miałeś być na kolei..,.
ŁUBIN. Miałem, naturalnie, alem się zagadał w cu­

kierni i godzina przeszła... Eh! bo to twoja wina!
LEO N O RA . Moja?
ŁUBIN. Wiecznie przy wyjściu mącisz rai w głowie 

różnemi głupstwam i, to redakcyą, obiadem... Nie, tw ar­
dość tej pieczeni da się porównać jedynie z twardością 
dyamentu. Już dwa zęby złamałem. W iesz, że ta twoja i  
suknia bynajmniej nie należy do najmodniejszych; dziś | 
w Saskim ogrodzie spotkałem  złotowłosę Florę artystkę j 
z Eldorado, należało widzieć z jakim wdziękiem była 
ubraną! .. Czy nie ma sałaty? Kom pocik byłby mi nie­
równie pożądańszy, niż ten pęk kwiecia zebrany na łące... 
(uprzejmie) jakkolwiek twojemi rączkami.

LEO N O RA . Na ju tro  rozporządzę lepszy obiad, dziś 
zapomniałam ztęskniona za dzieckiem, za tobą. Teraz tak  
rzadko jesteśm y razem.

ŁUBIN (wstaje od stołu). Niepojęte wymagania! Do 
trzeciej, wiesz przecie pracuję w redakcyi, potem  zaś...

LEO N O RA . To też o to potem  chodzi mi właśnie. 
Dawniej jużeśmy się nie rozłączali. T yś mi czytyw ał ulu­
bionych autorów, deklamował własne utwory. Niekiedy 
pisałeś, jam wówczas cichuteńko siedziała z robotą, na­
stępnie bawiliśmy się z Ewunią, chodzili słuchać muzyki 
do teatru; lub za miasto przyglądać się zachodowi słońca, 
gwiazdom... i byliśmy tak szczęśliwi!

ŁUBIN (poziewa). Aaaa! Tak, byliśmy bardzo szczę­
śliwi!... Dzięki tobie mój aniele (całuje j e j  ręce).

L EO N O R A , I twojej miłości. O, bo ja wychowana 
na wsi przez ojca niezwykle muzykalnego, rozkołysana me- 
lodyą i pięknościami natury , wczytana w arcydzieła poe- 
zyi, od najm łodszych lat przywykłam  do czci i uwielbie­

nia dla ludzi talentu. Poznać którego z nich, stało  się 
najgorętszćm mojem pragnieniem.,. Gdy więc potem, za- 
grzęzłej w prozie codziennego życia, zadźwięczała poe­
tyczna nuta wym arzona w młodości, gdy przystąpił do 
mnie m łody wieszcz o greckim profilu...

ŁUBIN (grożąc jłj). No, no, ty  artystko!
ŁEONO RA. Z pieśnią na ustach, natchnieniem w oku 

i rzekł: ja  cię wprowadzę do tćj niebieskiej ojczyzny, kędy 
brzmi hym n wiecznej m iłości.. jam kapłan tej św iątnicy 
sztuki, do której od tak dawna tęsknisz potajemnie! pójdź 
ze mną! Spojrzał... i wnet swą tęskną źrenicą moje zmy­
sły a pieściwemi tony duszę przykuł do siebie. Łaknąca 
ideału uwierzyłam  nlu i....

ŁUBIN. I oto jesteśm y razem, (tu li j e j  głowę, do swych 
piersi).

LEO N O RA . O Henryku, nie każ mi żałować tój 
świętój w ciebie wiary!

ŁUBIN. Dziecko, nie bądź tylko zbyt wymagającą. 
Człowiekiem jestem, więc pełnym  wad i słabości... jedno 
tylko przyrzec mogę, że nigdy kochać cię nie przestanę, 
nigdy (całuje j e j  dłonie, wchodzi Filip).

SCENA V II.
F IL IP . W racam  z artykułem . Numer już złożony 

Bander wścieka się na ciebie ze złości, powiada żeś nie­
dbały, niesłowny, że cię w redakcyi ani poświści...

ŁUBIN (przerywa). I tam dalój i tam dalćj.
F ILIP . Nakoniec, że jeśli myślisz i nadal podobne

robić.m u zawody, to lepiejbyś uczynił... uczynił...
ŁUBIN. No wyduś! lepiejbym  uczynił, całkiem

przestając pisać dla niego... tak tćż i postąpię!
F IL IP . Tego nie powiedział.
ŁUBIN. Ale dał do zrozumienia... gbur, kanalia, pa­

sożyt! gadać takie brednie przed obcym, na to już trzeba 
być... wydawcą! N atychm iast napiszę mu co o nim myślę 
i zerwę pierwszy (siada do pisania).

LEO N O RA . Zastanów się... wszak tym sposobem 
pozbawieni zostaniemy stałej pensyi, a już i tak...

ŁUBIN. Mniejsza z tem, moja ambicya tego w y­
maga. (woła) Janowa!... (głośniej) Janowa!! (ze złością) Ja ­
nowa!!!

LEO N O R A  (zaglądając przez drzwi z prawej). Niema 
nikogo, znać wyszła.

ŁUBIN (podając list Filipowi). Zmiłuj się oddaj ten 
list posłańcowi, tylko prędko, natychmiast.

LEO NO RA. Zastanów się, to z twojej winy...
ŁUBIN. Ah! kazanie! Fipku drogi, prędzój, prędzej! 

{Filip odchodzi głębią).
(D. c. n.)

S P O R T .
—  W  P e te rsb u rg u  u tw o rzy ło  się tow arzystw o am ato ró w  k o n n e j 

jazd y , zadan iem  k tó re g o  je s t  pom oc w zajem na w  sporc ie  k o ń sk im .
T ow arzy stw o  m ieć b ęd z ie  w łasne sta jn ie  sk ła d a jące  się  z o d d z ia łu  

d la  k o n i w ierzchow ych  i d la  zaprzęgow ych  k łu sa k ó w ; ra jtsz iilę  i p om ie­
szczenia n a  zim ę i la to  w raz  z a re n ą  w sam em  m ieście do  w yścigów  
le tn ich .

P ró c z  zw ykłego  sk ła d u  tow arzystw a , b ęd ą  w y b iera ln i członkow ie 
k o rre sp o n d en c i za g ran icą , k tó ry c h  obow iązk iem  będzie  sk ła d a n ie  ra p o rtó w  
to w arzy stw u  o w szelk ich  zdarzen iach  i in o w acy ach  rzeczy tej gałęzi sp o r tu  
do tyczących .

T ow arzystw o  u rządzać  będzie  p ik n ik i w  zim ie i karuzele ; w lecie 
zaś w yścigi, k aw a lk ad y  i n ieo d leg łe  od sto licy  p odróże  k o nne.

C złonkow ie  i s łużba  m ają  m undury , k tó re  jed n ak że  p ierw szych  nie- 
obow iązu ją . C z łonków  je s t  d o tąd  ośm dziesięciu .

O p ła ta  roczna  n ie  p rzen o si 25 rub li.
T ow arzystw o m a zam iar założyć szko łę  s ta n g re tó w  i u jeżdżających  

kon ie  w ierzchow e i zaprzężne.
W yścigi. W yścig i ludow e n a  W ęg rzech  zachow ały  d o tą d  p ie r­

w o tn ą  sw ą form ę.
O dbyw ają  się one raz, do  ro k u  w dzień  naznaczony  przez zaw ia­

du jącego  p row in cy ą  lub  b u rm istrza . D zień ten  u p rag n io n y  oczekiw anym  
je s t  z n iec ie rp liw o śc ią  zarów no  przez m ożnych  ja k  i przez  lu d .

C zikos zaw czasu p rzygotow uje się do w yścigów , a b y t i szczęście 
jego  często zależne są od  w ygranej w tym  dniu

W y g ry w ający  o k ry ty  byw a ch w ałą , p rzegryw ających  zaś palcam i 
w y tykają . D la  teg o  też n ieraz  zd arza  się że p rzeg ran a  w pływ a na^ zer­
w anie m ałżeństw a; dziew częta  zaręczone opuszczają  sw ych w ielb icieli k tó ­
rym  szczęście w w yścigach  n ied o p isa ło  i w ychodzą za m ąż za zw y­
cięzców .

P rzy p o m in an ie  C zikosow i p rzeg ranej, je s t w ie lk ą  d la  n iego o b razą .
D zień  w yścigów  je s t św iętem  uroczystem ; a n ie rzad k o  się zdarza , że 

na  tę  u roczystość  przybyw ają czilcosi o m il k ilk ad z ies ią t. B u rm istrz  zajeżdża 
na  p lac  w yścigów  z w ie lką  w ystaw ą w karecie  w p ięć  k o n i zaprzężonej. 
D roga c a ła  w y tk n ię tą  je s t  różno b arw n em i Hagami rzędy  k o ń sk ie  re p re ­
zentuj ącem i.

B u rm istrz  da je  sygna ł, a w ów czas ’jeźdźcy p rzy  o k rzy k ach  , ,E b e '1- 
E lje n ‘‘ pędzą  jak  h u rag an  na  n ico sio d łan y ch  k o n iach , k tó re  w szakże okry  e 
są różn o k o lo ro w em i d eram i, co razem  z o ry g in a ln em  u b ran iem  czilcosa 
tw orzy  n a d e r  m alow niczą ca łość.
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— Najwięcej wygrywającym na wyścigach w r. 1876 we Francyi 
i Belgii odbytych jest h r. Lagrange, którem u wyścigi w trzech krajach 
przyniosły okrągłą sumkę 403,800 fr. Dalej idą p. Fould, k tó ry  wygrał 
2 0 7 , 2 7 5  haron R otszyld 2 0 1 , 3 5 0  fr.; p. Lupin 1 6 7 ,2 7 5  fr.; p. Baltazzi 
1 3 4 . 9 5 0  f r  ; P -  Aum ont 1 1 7 ,2 5 0  fr.; p . D elam arre 1 1 4 ,0 5 0  fr.

Z koni p. Lagrange’a odznaczył się Nougat, k tó ry  biegając w 12-tu 
wyścigach ośm wygrał jako pierwszy, w trzech by ł drugim, a w jednym  
wyścigu był trzecim koniem.

Z b iegających  p ię tn as tu  dw u la tk ó w  do h r .  L ag ran g e ’a należących, 
n ie  b y ło  an i jed n eg o  k tó ry b y  się odznaczył n a  w yścigach  187b r . w ielką 
szybkością  lub  silą .

— N a odbyć się mające w r. b. wyścigi w Oedenburgu, zapisano 42 
konie. N agroda 800 dukatów  dla dwulatków' w Austryi i Niemczech zro­
dzonych. Z polskich kon i zapisał p. A. M ysłowski ogiera gniadego Young 
Blinkhoolie po B linkhoolie i Curieuse i pan K alikst Ochocki gniadego 
ogiera K o ra l’a po Złotolitym  i Perle.

Polowania. W  zeszłym tygodniu^ tabor m yśliwski (par force) 
księcia d’Aumale przybył do la Morlaye. K-siążęta de Nemours, de Join- 
ville i d ’Aumale po śniadaniu ofiarowanem im przez hrabiego i hrabinę Vi- 
gier, właścicieli la Morlaye, w towarzystwie kilkunastu  ̂ zaproszonych osób 
rozpoczęli poi wanie za jeleniem, który  w przeciągu póltory godziny sfor­
sowanym został. R acica wziętegd przez psy jelenia z całą elegancyą ofia­
rowaną została obecnej hrabinie Vigier.

Zwyczajem jest dworu księcia d’Aumale ofiarowywać znakomitszym 
zaproszonym na polowania gościom po udźcu sforsowanego jelenia, to też 
posłanym  został jeden udziec m argrabiostwu Conegliano którzy wrprawdzie 
niebrnli udziału w polowaniu, ale w parku ich właśnie jelenia wzięto.

Obecnie w całćj Francyi tworzą się towarzystwa polowania par force. 
Polow ania tego rodzaju w Pau do najświetniejszych w tym roku należą 
W  Hawrze p. Quesnel sprow adził z A nglii 50 psów do polowania

W  Niwerneńskiem sportsmani angielscy założyli towarzystwo my­
śliwskie, które już w samym zawiązku 15 dzików wzięło.

Hodowla koili. Podajem y tu spis znakomitszych rep roduk to ­
rów  ze stadnin rządowych stanowić mających w r. 1877 klacze prywatną 
własnością będące.

STA D O  JA N O W S K IE .
R e d -Ig l  g n iady  od  A jr isz -B erd k a tcze ra  i F e rs t-  

R e d  z A n g l i i  sp row adzony  stanow ić będzie k laczy  4 po rs. 20.
Dżowel-Boj z łotogniady od Żurnala i Dosady 

krw i angielskiej klaczy 4 po rs. 25.
Bakczysaraj siwy arabski od Bakszysza i K uku­

rydzy klaczy 5 po rs. 15.
Dżelfi jasno-gniady z A rabii sprowadzony klaczy 10 po rs. 15.
H iss Mażesty jasnogniady angielski od Nozleja 

i Jung  M elborn-mer klaczy 4 po rs. 30.
ST A D O  H R IE N O W S K IE .

K ristm as-K aro l skarogniady od R atap lana i Miss- 
L etoe krwu angielskiej. klaczy 12 po rs. 30.

K araktakiis ciem nogniady od K ingstona i Defen- 
seles krwi angielskićj. klaczy 5 po rs. 50.

Lezi-Fello ciemnogniady od L ord  Faukenberga 
1 W enżons krwi angielskiej. klaczy 8 po rs 20.

W alery  ciem nogniady od W an-Trom pa i Filippy klaczy 4 po rs. 30.
K ad et kasztan angielski od K ostrila  i Żem.czu- 

żyny za stanowienie. klaczy 3. po rs. 30.

S T A D O  W  K R A S N liM  hr. L. Krasińskiego.
Zarząd stada w dobrach K rasne, położonych w gubernii płockiej, 

powiecie ciechanowskim w pobliżu Makowa, podaje do wiadomości, że 
w roku bieżęcym stanowić b ę d ą  następujące ogiery:

1-0. H igh lander czystej krw i angielskiej za opłatą rs. 1; i dla stajni rs. 2.
2-0. N ediyd oryginalny arabsk i za opłatą  rs. 15 i d la stajni rs. 2.
3-0. A m urat czystćj krw i arabskiej za opłatą rs..io  i dla stajni rs. I.

K w ity na opłaconą należność wydawane będą przez miejscową admi-1
nistracyę. A dres przez M aków w Krasnem .

W ypadki. W  zeszłym tygodniu wesołe i pełne powodzenia po -1 
low anie w W estm eath  w A nglii przerwanem zostało smutnym wypadkiem 
panny P a rr, k tó ra  przesadzając p ło t upadła z koniem. K o ń  obalił się ca­
łym  ciężarem na amazonkę, k tó rej życie znajduje się w niebezpieczeństwie.

— K oń  m argrabiego W aterforda na polowaniu ,,par force14 w padł na 
otw artem  polu w dół; m argrabia spadając zeń uderzył głową tak  silnie
0 kamień że przeciął sobie całą twarz do nosa i leżał nieprzytom ny czas 
jakiś. Oprzytomniawszy z wielkim  trudem dosiadł swego wierzchowca I
1 dojechał do M ullinared gdzie służba jego z powTozem oczekiwała.

Znany sportsm an galicyjski p. K alikst Ochocki, właściciel stada 
w Białobóżnicy, w powiecie ozortkowskim, ubiegłych wyścigów w Buka­
reszcie doznał smutnego wypadku. Trybuna na którćj się pan O. znajdował 
załam ała się, wskutek czego tenże poniósł szwank niemały.

lv u p iu i  i  s p r z e d ‘d i e .  Rząd pruski nabył znów dla stada 
Gradickiego, oddawna znanego w Anglii, reproduktora T rum peter’a. Ogier 
ten maści kasztanowatej zrodzony w r. 1856 od O rlanda i K aw atiny córki 
Ridsonlca był w ostatnich czasach używanym w stadzie H em pton-R orts. 
Ze względu na podeszły wiek tego staruszka, nabycie go przez rząd pruski 
uważać należy za zbyt ryzykowne;—chociaż z drugiej strony w hodowli koni 
bardzo często trzym ają się hodowcy przysłowia ,,qui ne risque rien, ne 
gagne rien.“

— K upiony przed laty, dla jednego ze stad  austryackich przez hr. 
Rozwadowskiego w Norm andyi, czystej krwi ogier Y , przeszedł przed 
kilku  laty na w łasność p. H auptm ann’a znanego am atora koni, który  przez 
ten czas używał go do zaprzęgu w parze. Obecnie tenże w łaściciel dobra­
wszy drugiego konia do Y, sprzedał tę parę koni za bajeczną cyfrę wice­
królow i Egiptu. K onie  te służyć m ają w K airze  do galowćj karety  wice­
królowi.

— H r. Coronini w ysłał do Paryża baronow i R otszyldow i parę czy­
stej krw i węgierskich koni, k tó re  są tak  piękne i dobrze dobrane, że 
z pewnością zwracać będą^uwagę spacerujących w lasku Bulońskim.

K o n k u r s  k o i l i  W r«  A S7 7 . Centralny konkurs Towarzystwa 
hippicznego we F rancyi odbędzie się w Paryżu w roku bieżącym i trwać 
będzie od 30 marca do 16 kwietnia. N agród jest 206 k tóre  przedstawiają 
pokaźną cyfrę 95 ,7 9 5  franków  Stosownie do paragrafu 24 ustawy Tow a­
rzystwa, k-iżdy koń otrzymujący nagrodę nabywa praw a do m edalu bronzo- 
wego wartości 100 franków  dla klaczy z której się urodził.

— M is c e l la n e a .—Londyn ma mieć nową operę, przewyższającą 
wspaniałością wszystkie przybytki muzyki całego świata. Stanie ona obok 
zimowego pałacu. Z powodu oddalenia od miasta, publiczność dostawać 
sią będzie mogła do opery koleją podziemną. Dżentelmani wszakże będą 
mieli swoje osobne linie, mianowicie k lub Stephens’a i parlam ent. L ordo­
wie po skończonych posiedzeniach i debatach, udawać się będą do opery 
dla odwiedzenia swoich rodzin. A by wszakże etykiecie było zadość, lo rdo­
wie mieć będą do dyf.pozycyi 600 szafek z ich toaletą balową. W  b u ­
dynku będą też kąpiele, restauracye i inne gwoli wygodzie przeznaczone 
zakłady. A llrigh t!

— Najstarszy koń w armii angielskiej należy do pułkownika K ent, 
dowodzącego 77 pułkiem  (księcia Kembrycz). K oń  ten zaczął swą służbę 
podczas kam panii Krymskiej, był w boju pod Batakławą, następnie z Krymu 
odbył podróż do Australii, ztąd do Indyi, z Indyi do Irlandyi, z Irlandyi 
do Bengalu przez K alkutę, Peshaw ur do Bombaj, a na  zakończenie przez k a ­
nał Suezki do Wulicz, gdzie był podczas inspekcyi 77 pułku w miesiącu 
lipcu 1876 r. K o ń  ten arabskiego pochodzenia łubiany przez wszystkich 
oficerów i żołnierzy 77 pułku, dziś pozostaje na łaskawym chlebie u swego 
dobrego pana.

WisicloillOŚCi m i e j s c o w e .  K arnaw ał warszawski zainauguro­
wały się trzecią m askaradą, na którćj tysiące osób uznało za stosowne w łó ­
czyć się przez k ilka  godzin w śród przenikliwego upału.

^ al na szpital dziecięcy, urządzany corocznie przez panią Gabryelę 
W rotnow ską, odbył się dn ia  15 b. m. Biletów rozprzedano za 2,000 rs., 
wszakże tylko k ilkaset osób przybyło na zabawę. Jak  utrzymuje dośw iad­
czony kionikarZy naszego m iasta w K u ry  erze W arszawskim , wielu wstrzy­
muje od uczestnictwa w dzisiejszych zabawach wygórowana pretensyonal- 
nosc i drożyzna toale t.

—- W  przyszłym tygodniu zapowiedziano bal na korzyść biednych 
wyznania Ew angelicko-Augsburskiego. Tom bola z m askaradą ma się odbyć 
w bieżącym miesiącu Pryw atnie tańczą dotąd bardzo oględnie. Somm eting  
is rothen in the staate o f  D anem ark

H ig h  L ife . Pom iędzy kandydatam i mającemi być ballotowanemi 
w r. b. na członków Żokej—klubu paryzkiego z Polaków  figuruje hr. Gołu- 
chowski, sekretarz ambasady austryackiej w Paryżu.

— P . Leopold K ronenberg, prezes rady zarządzającej koleją W a r­
szaw sko-ferespolską, w tych dniach z W iesbadenu powrócił do W arszawy.

Idr. Stanisław  J arnowski znany profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego, spodziewany jest w marcu w W arszawie.

A rcheolog Józef Łepkowski, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego 
bawił w tych dniąch w naszem mieście.

J. IV.
Skrzynka d o  listów. P anu A d . Gn. A rtykuły  pańskie 

zwracamy; nie znajdą pomieszczenia w szpaltach Gońca.
P anu  W. D . Jużeśm y i o tern pomyśleli. N astąpi po rtre t Ż ółkow ­

skiego.
Premuneratorce z Galicyi. W szelkie wymagania P an i uwzględnione 

zostaną; tylko cierpliwości. K orespondent nasz doniósł już pokrótce o k o - 
m edyi F redry , uwagi więc pani upaść muszą.

H r. A . B . Prosim y o przyrzeczony m ateryał.
Pannie Elżbiecie S. Orędzie Pan i nie odniosło skutku. W ystępujem y 

tu nie odosobnieni, lecz idąc za Kenigiem  w Gaz. W arsz.t k tóry  powiedział 
w rzeczy tej kilka nader dosadnych słów i za W acławem  Szymanowskim 
patrzącym się z tego samego stanowiska w swoich Listach starego aktora.

WARUNKI PRENUMERATY:

w W arszaw ie :
R oczn ie .....................
P ółroczn ie.....................
Kwartalnie . . . . . .

Rs 10 kop. —
J !  5  „  —

:» 2 „ 50

w C e sa rs tw ie  i n a  p row incyi:

R o czn ie ........................................................ Rs. 12
P ó łroczn ie .....................................................„ 6
Kwartalnie........................................  ,, 3

Cena numeru pojedynczego 

kop. 20.
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